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WIAD T KRAJOWE. 


NAJJAŚNIEJSZY PAN, w skutku przedstawienia JO. 
Księcia Namiestnika Królestwa, NAJMIŁOŚCIWIEJ do- 
zwolić raczył przebywającym we Francji wychod- 
com Polskim: Ignacemu Przyłuskiemu, i Teodoro- 
wi Szlezingerowi; powrócić do Królestwa. na za- 
zasadach NAJWYŻSZEGO ukazu z dnia 15 (27) Maja 
roku bieżącego: 

— NAJJAŚNIEJSZA PANI ALEXANDRA FEDORÓWNA, 
NAJMIŁOŚCIWIEJ raczyła udarować: pierścieniem ory- 
lantowym naczelnika sekcji zarządu okręgu poczto- 
wego Królestwa Polskiego Draca, który miał 
szczęście przeprowadzać JEJ Cesarska MOŚĆ w.po- 
dróży z Brześcia do Warszawy, a zegarkiem zło- 
tym sekretarza urzędu pocztow ego w Bialy Glowa- 
ckiego, zastępującego miejsce naczelnika, na urlo- 
pie będącego, za zapewnienie usługi pocztowej 
w Biały, gdzie NAJJAŚNIEJSZA PANI raczyła nocować. 
Rozkaz do zarządu cywilnego Królestwa Polskiego. 

(Dokończenie.) 

II. Przez rozporządzenia komisji rządowych i 
wladz oddzielnych, w wydziale komisji rządowéj 
spraw wewn. i duch. .„ mianowani: właściciele dóbr: 
Adam Potworowski i Zygmunt Gliszczyński, r rad- 
cami dyrekcji ubezpieczeń, pierwszy do okr. Ko- 
nińskiego, drugi do okr. Pyzdrskiego— We wła- 
dzach towarzystwa kredytowego ziemskiego. po- 
wołani z wyborów: właściciele dóbr: Eugenjusz 
Słubicki, Seweryn Jasiński, Alexańder Ostrowski, 
Bolesław Gołębowski, Jan Posturzyński, Maurycy 
Boski, Ignacy Humnicki, Eustachy Dobiechi, Hen- 
ryk Hulikowski, Stanisław Ratomski, Alexander 
Bryndza, Adam Goltz, Michał Nałęcz, Dominik 
Dziewanowski, Kazimierz hrabia Słtarzeńskt, Zenon 
Gejsztor, na radców komitetu towarzystwa kredy- 
towego ziemskiego; August La sochi, Walerjan 
Szamota. Antoni Klimaszewski, Antoni Gałczyński, 
Józef Rutkowski, Michal Rembielinski, Edward 
Łuniewski, Teodor Slaski. Kajetan Morozewicz, 
Antoni Bielski, Wladyslaw Gruszecki, Józef Ku- 
szel, Gustaw Zielinski, Ludwik Rumocki, Alexan- 
der Gult. Symforjan Drewnoski, Ludwik Ostrowski, 
Michał Zuszczetwski, 


Przegląd Teatralny. 
TEATR ROZMAITOŚCI, 
OBOJĘTNI. 
Obr azek dramatyczny tlumaazony z 
ZIĘĆ PANA POIRIER: 
Komedja w irzech aktach z francuzkiego pp, Augier 
i Sandeau, tłumaczona. 


Dawnićj autorzy dramatyczni wyprowadzali 
na jaw artystów, którzy przyjmując role w ich 
utworach, dopomagali ich powodzeniu, sami so- 


włoskiego. 


bie wyrabiając stanowisko. Obecnie dzieje się 


przeciwnie. Jeżeli jaka artystka lub artysta za- 
robią sobie na sławę, to mogą być pewni, że na 
każde ich zawołanie, znajdzie się jakiś autor, 
który dla poparcia się ich slawą i wzięciem, Spo- 
rządzi jaką sztukę, albo raczćj utworzy jedną 

wielką rolę do którój resztę przyczepi, jakkol- 
wiek, byleby się trzymało. A to wszystko na to 
żeby artysta na jaw autora wyprowadził i mier- 
ne jego zdolnostki podniósł własnym talentem. 
Widzieliśmy opery,nawet znakomitych mistrzów, 

napisane dla jednćj śpiewaczki lub śpiewaka, 
widzieliśmy a zwłaszcza w Paryżu gdzie takie 
rzeczy najczęścićj mają miejsce, jak dla panny 
Rachel, panny Brohan, albo dla takiego Bouffé’go 


i 


Alexy. Zabokrzycki, Antoni 


| Biuro Redakcji ji przy ulicy Krakowskie-Przedmie- | Dzis rano stopni ciepła 5 
5 m. 26. | sciew domu Nro 391, naprzeciw Saskiego placu. | Wysokość wody na Wiśle stóp 2 cali 6. 


Krosnowski, Juljan Komierowskt, Józef Zieliński, 
na radców dyrekcji szczególowćj towarzystwa | 
kredytowego ziemskiego w Warszawie: Wincenty 
Gątkiewicz, Alexander  Gołembiowski, Hipolit Par- 
czewskt, Erazm Załuskowski, Bolesław Trzeńński, 
Adam Mazurkiewicz, na radców dyrekcji szczegó- 
lowćj towarzystwa kredytowego ziemskiego w Ka- 
liszu; Maxymiljan Jasiński, Andrzćj Konarski, Ed- 
mund Kietliński, Edward Zdziechowski, Kajetan 
Sokołowski, Henryk Rychlowski, na radeów dy- 
rekeji szezegółowéj towarzystwa kredytowego 
| ziemskiego w Radomiu; Teodor Bierzyński, Adam 

Michałowski, Ambroży Memiszowski, Romuald 

Krosnowski, Cyrjak Wyszkowski, Zelistaw Wędry- 

chowski, na radców dyrekcji szezegółowćj towa- 
jrzystwa kredytowego ziemskiego w Kielcach; 
| Franciszek Podchorodeńsk?, Adam Brzeziński, Sta- 
i nisław Wiercinski, Gustaw Pzaskowski, Ludwik 

Rembieliński, Marcelli Wydźga, na radców dyrek- 

cji szczegółowćj towarzystwa kredytowego ziem- 
| skiego w Lublinie; Artur Podczaski, Stanislaw 

Eger sdorf, Eustachy Kuliński. Józef Kuczyński, 
i Antöñi Irzykowicz, Alexander Kose, na radców dy- 
| rekcji szczególowćj towarzystwa kredytowego 
| ziemskiego w Siedlcach; Augustyn Słuchowski , 
( Wawrzyniec Os/rzykowski, Tomasz Trzciński, Jó- 
| zef Jórskż, Xawery Filipkowski, Stanislaw Krusze- 
| wsk, na radców dyrekcji szczegółowćj towarzy- 
| 
| 
| 
1 


stwa kredytowego ziemskiego w Płocku; Ignacy 
Komar, Alexander Ułan, Stanislaw Wierzbicki, 
Michał Lubowidzki, Karol Mierczyński, i Zacha- 
rjasz Kryczyński, na radców dyrekcji szczegóło- 
wćj towarzystwa kredytowego ziemskiego w Su- 
wałkach. — W dyrekcji drogi żelaznćj Warszaw- 
sko- Wiedeńskićj, mianowany: aplikant dyrekcji 
drogi żelaznćj Warszawsko- Wiedeńskićj Alexan- 
der Ragoczy, dozorcą drogowym. — Zmarły wy- 
kreślony zostaje z listy urzędników: radca dyrek- 
ubezpieczeń w pow. Konińskim Józef Łaszczyń- 
ski. — (Podpisał) prezydujący w radzie admini- 
stracyjnćj, jenerał-adjutant, Panżulin. 

— W dniu dzisiejszym o godzinie {3éj rano 
| przejeżdzali przez Warszawę w powrocie z Mo- 
skwy, udając się w dalszą podróż za 


lub Arnala, klecono całesztuki, żenie muj: 
my już o baletach w których rzeczywiście pier- 
wszą tancerka lub tancerz całą zasługę stano- 
wią. Odpowiada to wybornie dążeniu naszego 
wieku, który nie pyta się któręd r ale tylko 
gdzie? 


Obojętni, należą właśnie do rzędu takich sztu- 
czek, przymocowanych do znakomitćj artystki 
jak ogon jéj sukni, stanowiących wraz z nią 
ce tno, same zaś najzupełniejsze lich o tworzą- 
cych. Sztuczka ta napisana wyłącznie dla pani 
Ristori, która nawiasem mówiąc w bieżącym 
jeszcze roku ina przybyć do Warszawy. Wiado- 
mo że talent téj wsławionćj artystki która i 
w komedjach występuje, zależy głównie na wy- 
daniu uczuć tajonych w głębi serca, a potem 
z tem większą siłą występujący ch nagle na jaw. 
Autor więc Obojętnych nie troszcząc się o 
wymagania sceniczne, o wszelkie potrzebne wa- 
runki, pragnął tylko tego rodzaju roli dać stoso- 
wne rozwinięcie, i dokazał tego, utworzywszy 
parę scenek djalogowanych na wzór niektórych 
przy słó w (proverbes) francuzkich, z tą tylko 
różnicą, że nieszło mu ani o treść, ani o dowcip, 
ani o wdzięk obrobienia, górujące w przysło- 
wiach, ale tyłko SONA pani Ristori spo- 


gra nic e: 
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Por ciep. 11 


: J. K. Wysokość Książę Hessen - Darmsztadzki 
Aleaander-Ludwik - Krystjan-Jerzy-Fryderyk-E mit, 


| w assystencji swego adjutanta rotmistrza Ricco, 


peensas 


oraz J. K. W. Książę Hessen-Kasselski Fryderyk, 
w assystencji jenerała-adjutanta con Losberg i rot- 
mistrza von Eskor adjutanta swego. 


— Alexander Zeszczyński sodsie pokoju okrę- 
gu Rawskiego, deputat szlachty, dziecie dóbr i 
oasi Bialy, zmarł dnia 4 października 1856 rọ- 
ku. Pozostała żona wraz z dziećmi, zaprasza kre- 
wnych, przyjaciół i znajomych na exportacjęzwłok 
w dniu 7 b. m. i r, to jest we wtorek po południu 
do kościoła parafjalnego w Bialy, a w dniu nastę- 
pnym z rana na żałobne nabożeństwo i pogrzeb 
w tymże kościele odbyć się mające. 

— Na posiedzeniu komitetu Nowój Resursy, łącznie z re: ` 
prezentantami, odbytem dnia 2go b. m., przyjęci i zapisani 
zostali w poczet członków towarzystwa tejże resursy, pp 
Marcin Albrecht, Alexauder, Bychawski, Teodor Chmielewski, 
Wojciech Czajewicz, Klemens Danielski, Antoni Ga-rtner, 
Jan Hackebeil, Wincenty Janowicz, Wszewołod /stomin, Gu- 
staw Kandler, Ignacy Kijas, Herman Lucke, Karol Ltder- 
waldt, Wilhelm Mayerhold, Antoni Michałowski, Adam Na- 
imski, Reinhold Neumann, Aloizy Nowacki, Juljusz Otto, 
Karol Pfej/fer, Teodor Pfeffer, Antoni kowski, Alexander 
Strugul, Robert Wolff, Seweryn zitit N 

— Na ostatniem ballotowaniu kandydatów, podanych na” 
członków resnrsy kupieckićj, wybrani zostali następujący, 
JWW. i WW. Edward Białoskurski, br. Adam Bierzyński, 
Anatol Borch, Franciszek Bromirski, Wład. Cichorski, Mi- 
chał Czudowski, baron Armand Fersen, Konstanty Fiszer, 
Piotr Kobyłański, Hipolit Korzeniowski, Antoni Łabęcki, Mi- 
chał Orłowski, Juljan Ziemięckł. (K. W.) 

— Krotochwila p. t. Nad Wisłą, oryginalnie przez Anto= 
niego Wieniarskiego napisana, grywana w teatrze rozmai- 
tości, a jednocześnie nabyta do teatrów Lwowskiego i Kra- 
kowskiego, wyszła z druku w ozdobnóm wydamiu nakładem 
Michała Friżhlinga, księgorza w pałacu JW. hr. Ordynata 
Zamojskiego, przy rogu ulic Żabićj i Senatorskićj, pod liczbą 
472, z dwiema litografiami i nutami do siedmiu śpiewek. 
Sprzedaje się w tejże księgarni po cenie nader przystępnćj, 
bo tylko po kop. 20 za exemplarz, Pan Frühling już dru- 
giem taniem wydaniem przysługuje się publiczności, wydał 
bowiem niedawno Marję Malczewskiego po kop. 42 i pół, a 


sz przykojowkje wydanie Produ L pnariomicze p t. ga 


KAWIE do rozwinięcia GÓRCE cych zalet 
jéj talentu. 

Treść wzięta z pożycia małżeńskiego, owego 
sutego bankietu, który wiecznie komedjom idra- 
matom dostarcza strawy. Mąż z żoną kochając 


się szalenie, tają przed sobą własne uczucia i 
zazdrość, aż wreszcie przez niewstrzymany obu- 
stronny wybuch, wszystko wychodzi na jaw. — 
Pocieszającem to jest dla tych którzy wierzą 
w tak gwałtowną poślubną miłość, gdy się do- 
wiedzą że we Włoszech aż ją ukrywać trzeba. 
W naszćj ziimniejszćj sferze, maićj to jakoś prą- 
wdopodnem, i zdaje się że żaden mąż kochają- 
cy żonę nie posunie się aż do tego stopnia hipo- 
kryzji, żeby namawiał swoją połowicę, do jedze- 
nia obiadu z kuzynkiem, który jest właśnie dla 
niego źródłem niespokojności, i wy chodził jesz- 
cze z domu dla ułatwienia im milego sam na 
Sa m. 

Więc w Obojętnych nie sztukę, ale artystkę 
sądzić wypada. 

Nie widzieliśmy jeszcze niestety pani Ristori, 
ale pani Ziemińska zrobiła z tej roli, tocozego się 
można było spodziewać po tak dobrze znającćj 
rodzaj swojego talentu artyste e. 

W roli zazdrosnćj żony podniosła ona kobie- 
tę a nie namiętność. Strzegła się wybuchów, 


óry ma zamiar sprzedawać 
a exemplarz. 

skiej z dnia 22 wrzes. 
arbowe (oprócz kupo- 
Listy zastawne Ilgo 
rsr., płącono rsr. 14 
rossyjska z roku 1854 


połmperjały ządano rs. 5 kop. 16.— Kupon 
Obl. rsr. — kop. 4*/,. Listów zastawn. kop. 17.— 
Nowćj pożyczki rossyjskićj rs. 2 kop. 38*/y. 


Eiśorresponcdencja Ećroniki. 
Lwów 24 Września. 

Musiała zapewne i do was dobieżyć fama, że 
z dniem lgo pażdziernika zacznie tu wychodzić 
nowy dziennik poświęcony polityce, przemysłowi 
i literaturze pod wiele obiecującym napisem: Swit, 
którego program przed kilku dniami w licznych 
egzemplarzach rozesłany został. Rozmaite są zda- 
nia tak o programie tym, jak niemnićj o przyszło- 
ści Swżła. Jedni sądzą, że w całym programie wię: 
cćj słów niż myśli, więcćj napnszystości i zarozu- 
mienia, niź wiedzy, lub wytrawnego zdania, dru- 
dzy oburzają się na ową apoteozę, którą zaraz na 
początku program bezwzględnemu materjalizmo- 
wi wypalił; inni nakoniec wzruszają ramionami, 
jak się to zwykle robi, gdy o jakićj rzeczy mówić 
nawet nie warto. Co zas do przyszłości samego 
dziennika, stawią mu niemal wszyscy najsmutniej- 
szy horoskop, to jest: że będzie masiał umrzeć na 
suchoty. Lecz i tu zdania się różnią, bo gdy jedni 
za kwartał mu śmierć przepowiadają, sądzą inni, 
że może do pólroku dociągnie. 

Nie będę się wdawał w rozbiór samego progra- 
mu, na pół z niemiecka zawilego, na pół pustego 
co do myśli, ponieważ tyle w nim sprzeczności, że 
wypadaloby nierównie dluższą rozprawę o nim 
napisać, niż cala objętość jego. Dziwiąc się tedy 
jak można było na pierwszy raz tak źle zareko- 
mendować się publiczności, przestanę jna wyświe- 
ceniu glównćj jedynie myśli. 

O cóż: chodzi właściwie redaktorowi, panu do- 
ktorowi med. Wisłockiemu i przedsiębiorcy księ- 
garzowi Winiarzowi, którzy stoją podpisani na 
programie? ; 

Oto usiłują oni dowieść. jak ‘cały zachód ze- 
szedłszy na drogę praktycznego realizmu i porzu- 
ciwszy świat marzeń i uludy, prze całą potęgą cy- 
wilizącyjnego postępu, (jakiego? juźci materjalne- 
go) na drzemiącą jeszcze w miłych urojeniach 
wschodnią część świata. obierając sobie w tym 
celu koryto Dunaju, jako najstosowniejszą drogę. 
Galicja nie doznała jeszcze wpływu tego ruchu 
zbawiennego, i dopiero kolej żelazna zbliży ją o 
tyle, źe będzie mogła na ruch postępu być wysta- 
wiona. Lecz właśnie dla tego, Że z wszystkiemi 
pojawami nowego ruchu życia zachodnio-spółecz- 
nego i z duchem jego nieobeznana, czekają ją naj- 
większe niebezpieczeństwa, nawet zagłada prawie, 
jeżeli nieobierze kogóś za przewodnika, co by ją 
w tćj nowćj fazie ratował. Stanąwszy (red 
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wydawca) na takićj podstawie, oświadczają więc, 
| że »powołani do zastępowania publicznćj opinji 
| w kraju w chwili tak rozstrzygającćj i ważnćj, a 
| pragnąc według sił stać się organem zastępująrym 
| żywem słowem wyżćj wynurzoną dążność, postano- 
wili wydawać Swit. i 
Następują potem obietnice wielkie i mnogie, a 
| między innemi, że dążnością ich pisma będzie: stać 
| się niejako pośrednikiem życia krajowego i jego dq- 
| żeń, stanąć poniekąd na straży, by czuwać i prze- 
| strzegać, ażeby z jednćj strony w odmęcie nowego 
kierunku kraj nasz nie popadł grubemu materjali- 
zmowi; z Jrugiej strony zaś, żeby wysilony, żywo- 
| tnych sił i zasobów pozbawiony, nie odrętwiał i do 
| zupełnego upadku nie doszedł, a za to zadanie go- 
dne poświęcenia całego życia, jakże skromnej wy- 
magają nagrody! Nic więcćj tylko najliczniejszćj 
| prenumeroty od tych oczywiście, którzy mają za 
| co prenumerować, i zasilenia pracami swemi, od 
tych znowu co piszą. , 

Coby się było z Galicją stało, gdyby szczęśliwy 
zbieg okoliczności, nie był jéj zesłał tak wspania- 
lomyślnych opiekunów? Już to ani wątpić, żeby 
była biedaczka w odmęcie ruchu cywilizacyjnego 
przepadła z kretesem, gdy teraz dzięki świtające- 
mu Swilowi, śmiało może iść naprzód, kiedy się 
już dostala w ręce dobroczynnych sterowników. 

Wszystko jak widzicie najlepsze intencje, tylko 
to mię cokolwiek mierzi, że ci powołani sterowni- 
cy jakims osobliwym językiem przemawiają, któ- 
rego dźwięki niby polskie, ale zakrój zdań, zwro- 
ty mowy, a nawet zakończenia wyrazów, wcale 
nie nasze, jak np. zamiast świtu świta, zamiast po- 
paść w gruby materjalizm- —popaść grubemu mate- 
rjulizmowi 1 t. p. eo każdemu pod oczy podpadnie, 
kto program przeczyta, a język swój umie. Tewy- 
bryki gramatyczne możnaby tem usprawiedliwić, 
że to zapewne musi być język którego jeszcze nie- 
umiemy, język  zachodnio-cywilizacyjno-realno- 
postępowy. Ze teź to człowiek do końca życia mu- 
si się nieustannie uczyć. Jod z 
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WIADOMOSCI ZAGRANICZNE 

Ja A. 
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Londyn 27 Września. Kwestja neapolitańska nie 
przestaje zajnować prawie wyłącznie uwagę pu- 
bliczną. Im więećj staramy się zgłębić tę kwestję, 
tem ona więcćj przedstawia przedmiotów wątpli- 
wości i obawy. W kółkach najlepićj zawiadomio- 
nych utrzymują, że zbrojna demonstracja zagraża- 
jąca rządowi meapolitańskitmu, pie zostanie speł- 
nioną, i Że w ostątnićj chwili sama jéj pogróżka 
dostateczną będzie do skłonienia króla neapoli- 
tańskiego do ustąpienia. 

Najbardzićj jasnowidzący człowiek zaledwieby 
potrafił odeyfrować teraz pierwsze wiersze téj 
stronnicy, ale z tego co się da przeczytać, umysł 
jego powziąć może najżywsze obawy. Jakiż był- 
by pierwszy nieochybny rezultat wojny domowćj 
w państwie neapolitańskićm? Zajęcie tego państwa 
przez wojsko francuzkie. Jakże pogodzić to nowe 
w wloskich, z wysileniami 


SPANIA 


dramatyczność przechodzi, w czem właśnie Ris- 
tori podług wyobrażeń jakie sobie o nićj czyni- 
my, powinna celować, ale za to dobrze odda- 
ła mnóstwo delikatnych odcieni w zmianach mo- 
wy, w giestach, w mimice, zwłaszcza w płaczu. 
Już to trzeba jćj przyznać, że płacze wybornie. 
Jednak kiedy żona coraz bardzićj rażona w swo- 
jem uczuciu, przez męża nie wiedzącego że jesto 
niego zazdrosną, nie może już usiedzić na miejscu 
i odchodzi mówiąc do niego te słowa: „Idź a nie 
wracaj więcéj“ pojmujemy żewyrazy te wyma- 
wiane przez panią Ristori, (a jesteśmy upewnie- 
ni o tem przez człowieka który widział w téj 
roli sławną artystkę) poruszyłyby aż do głębi 
najtajniejsze fibry sercowe słuchaczy i słuchaczek 
kiedy u pani Ziemińskićj zlały się one z potokiem 
łez, zjednostajniły z łkaniami i przeszły prawie 
niepostrzeżone. ; 

Za to pan Komorowski dokazał właśnie tćj 
sztuki wywołania głębokiego wrażenia, czyta- 
niem listu zktórego się przekonywa że żona go 
kocha. Podniósł on swoją rolę; nie lęka się dra- 
matyczności i potrafi jéj w porę użyć. 


W każdym razie jest to sztuka bardzo dobrze 
odegrana, bo też bez tego cóżby ona znaczyła? 


zgoła tego wszystkiego co tylko w zbyt wielką 


Tłumaczenie pana Chęcińskiego gładkie i czy- 
ste pod względem językowym. Źrobilibyśmy 
tylko uwagę tłumaczowi, że takie wyrażenia jak 
np. nietoperz wepoletach, nie powinny 
być użytemi, we włoskim języku mogą być one 
komiczne, w naszym są tylko trywialnemi. To tak 
samo jakby kto chciał que diable tak wy- 
bornie uchodzące w komedji francuzkićj tłuma - 
czyć naszem do djabła. 


Komedja pod tytułem Zięć pana Poirier, 
napisana przez pp. Augier i Sandeau, tłumaczo- 
na na polski język przez pana Kaplińskiego, 
przyjętą była z wielkiem zajęciem przez wszyst- 
kich lubowników sceny. Isłusznie, zasługuje o- 
na na to. Taka komedja godzi nas z tlumacze- 
niami ‘których wybór dla sceny bogdajby za- 
wsze był tak szczęśliwym, i tak dobrze zastoso- 
wanym do poprawienia dobrego smaku widzów. 

Zięć pana Poirier jest margrabią, który stra- 
ciwszy majątek, ożenił się z bardzo bogatą cór- 
ką przemysłowca. 

Pan Poirier pragnął tym sposobem wznieść 
się przez stosunki, być deputowany:n, wyso- 
kim dygnitarzem, ba, może nawet parem. 

Zięć jego pragnął majątku którybygo z dłu- 


; jakie rząd angielski czyni od czasu kongresu pa- 
í ryzkiego, w celu uwolnienia Włoch od wszelkiej 
! cudzoziemskiéj okupacji. Ale jest to tylko jedna 
z tysiącznych obaw jakie powstają w umyśle kie- 
| dy staramy się oceniać roztropność i ważność de- 
monstrącji o którćj mówimy. Napróźno ludzie naj- 
| doświadczeńsi w takich sprawach, nawet najbar- 
dzićj spekulantywni, starają się ją przejrzyć. 
| — Dzienniki liwerpolskie do których się i Ti- 
) mes laczy, niezmierną przypisują ważność przy- 
| byciu okrętu wprost z Chicago z ładunkiem zbo- 
| ża. Jest to klipper (statek płytki), pierwszy który 
| z Chicago przez Quebec wprost do Europy przy- 
był, który zatem nie licząc przeprawy przez ocean 
| atlantycki, na samych wewnętrznych wodach a- 
merykańskich odbył 2,400 mil morskich drogi. 
Co to może obchodzić Anglję lub Europę, zapyta 
kto, czy jaki statek przybył wprost z Chicago lub 
nie? na czém zależy tak nadzwyczajna ważność tćj 
długićj jprzeprawy? Bo dzienniki angielskie nazy- 
wają ten wypadek epoką w historji świata. 
Liverpool Daily Post daje na to następującą od- 
powiedź: „Chicago, ostateczny kraniec na zacho- 
dnich wodach Ameryki, którego ludność w ciągu 
ostatnich szesciu lat z 29,000 podniosła się do 
108,000, wywiozło w roku 1855 największą ilość 
zboża, jaka kiedykolwiek z jednego portu mogła 
być wyprawioną, to jest 2,200,000 kwarterów, 
pominąwszy już rozmaite inne artykuły wywozu. 
Posiada ono magazyny na 500,000 kwarterów, 
w których okręty o 400 tonach objemu, w 4 go- 
dzin ładują się kompletnie. Cóżby dopiero było, 
gdyby okręty tak jak obecnie Dean Richmond, 
wprost do Europy udawały się. Pólnocno-zacho - 
dnie strony, za pomocą swoich rozciągłych kolei, 
kanałów i portów wewnętrznyca, mogłyby nie- 
wielkim kosztem ogromne zapasy zboża w spi- 
chrzach gromadzić i w prędkim bardzo czasie do 
Anglji dostawiać, prędzćj niż kraje nad Czarnem 
morzem leżące, Dotychczas ruch ten przechodził 
przez New-York. Ładunek szedł przez cztery po% 
średnie ręce, które jego cenę podwyźszały, traciło 
się wiele czasu w transporcie, powiększały się 
koszta przy przeladowaniu i mimo to w roku bie- 
żącym transport ten kosztował tylko 13 szyl. 8 d. 
od kwarteru. Fracht z morza Czarnego do Anglji 
wynosi także 13 szyl., a okręty stamtąd potrzebu- 
ją 70 do 100 dni drogi, kiedy tymczasem cala po- 
dróż Dean Richmond, pomimo niepotrzebnego za- 
trzymania się przez 12 dni w St. Lorentz, trwała 
tylko dni 60. Dodać należy, że zboże przez ten 
statek przywiezione, jest w takim stanie, jakby do- 
piero wczoraj bylo naładowane. (Schłestsche Ztg). 

— Czytamy w Globe: 

Polityka włoska otoczona jest: w tćj chwili tak 
głęboką niepewnością, że każda strona może się 
oddawać swoim nadziejom, czy to rozsądnym czy 
nawet przesadzonym. > 

Między temi którzy tworzą sobie nadzieje za 
obrębem rozsądku, liczymy muratystów tak w Ne- 
apolu jak i gdzieindzićj. Ściśle mówiąc, muratyzm 
należy do przeszłości, jak karbonaryzm, toryzm, 
albo odłączenie Irlandji. 
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gów oczyścił i podał mu sposoby pędzenia nadal 
życia w zakresie do któregn przywykł. 

Córka pana Poirier a żona margrabiego, ko- 
bieta z sercem i szlachetnemi pojęciami, jakkol- 
wiek świeżo z pensji wyszła, pragnęła męża któ- 
ryby ją kochał i uczynił szczęśliwą. 

Takiemi są trzy osoby głównie działające 
w tój sztuce; bajeczka sama przyczepiona do 
tych charakterów, mało wasobchodzi, dość wam 
wiedzieć, że wybornie osnuta i bardzo zręcznie 
poprowadzona. 

Ta koimedja to wiek dziewiętnasty, to Fran- 
cja za Ludwika Filipa w najwybitniejszych ce- 
chach swoich. 

W wyprowadzeniu na jaw i odmalowaniu cha- 
rakterów, coby się stały typami, w których ca- 
ła społeczność odbić się może, autorowie dości- 
gnęli prawie Beaumarchais'go; komedja ich zosta- 
nie wyrażeniem swojego wieku, a nie przelo- 
tnćj idei albo zboczenia towarzyskiego. 

Zięć pana Poirier nie napisanym jest dla ten- 
dencji, ale wypływa z niego moralność jasna jak 
słońce. 

Pan Poirier to cały stan średni, zięć jego to 
cała arystokracja. 

A ileż tam zdań przelotnych, któreby mogły 


WESTA: 
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Od roku 1815 prąd wypadków odparł ich za 
dalekie przestrzenie i glosy ich dają się tylko nie- 
kiedy słyszyć jak echo z innego świata. ey 

Jako stronnictwo, muratyści są bardzo słabi li- 
czebnie, a politycznie jeszcze słabsi. Ich naczelnik 
nie jest czlowiekiem do zwrócenia uwagi świata 
politycznego przez swoje osobiste przymioty. 

Jego przeszłość chociaż godna szacunku i wsze|- 
kićj pochwały, nie należy do tych które otwierają 
bramy królewskich palaców i prowadzą na stop- 
nie tronu. . 

Ale muratyści chociaż słabi liczbą i znaczeniem, 
Są jednak szczerze przywiązańi do swoich zludzeń. 
Liczą oni na kredyt jaki posiadają u pewnego 
wielkiego domu i udają przekonanie, że skoroby 
tylko rzucili się w spekulację, dość im będzie wy- 
stawić wexle na Paryż, a wexle te zostaną przy- 
jęte za okazaniem. Spodziewają się oni urzeczy- 
wistnić swoje projekty za pomocą zawiklań nea- 
politańskich i fenomenu który zapewnie uwieńczy 
je w zatoce Neapolu. 

Ale nim się zechcą skompromitować, dobrzeby 
uczynili żeby sobie przypomnieli, że przed kilku 
miesiącami rząd francuzki zaparł się wyraźnie po- 
zycji jaką oni przybrali. Możemy zatem przewi- 
dzićć jak się zachowa rząd francuzki jeśliby mu- 
ratyści posunęli swoje ulubione przedsięwzięcie aż 
do Neapolu; jeśliby chcieli nadać życie sprawie 
zmarłćj od dawna. 

Co do naszego rządu. niepotrzebujewy powie- 
dzićć, że on nie był wzywany ani do oświadcze- 
nia się ani do dzialanią, ale nie ma wątpliwości, że 
podobne usiłowania uważalby za kwestję czysto- 
włoską—którą sami tylko wlosi powinni rozstrzy- 
gnąć. Nasz rząd pod żadnym względem nie starał 
się narzucić swoją wolę ludowi włoskiemu i nie 
dawał żadnćj zachęty ludziom którzy przez swoje 
położenie należą tylko do kategorji awanturników. 

; © (Le Nord). 
BORN Aa ; 

Piszą z Kopenhagi 25go września do Moniteur 
Universel: 

Książe Napoleon przybył wczoraj do Kopenha- 
gii zaraz przyjęty został przez Jego Kr. Mość na 
prywatnem posluchaniu, Po tém posluchaniu peł- 
ném serdecznćj uprzejmości. Jego Ces. Wysokość 
udał się do przygotowanych dla niego apartamen- 
tów i tu wzajemnie odebrał odwiedziny Jego Kr. 
Mości, który mu wręczył wielką wstęgę orderu 
Słonia. Następnie wszystkie osoby należące do 
wyprawy księcia Napoleona, miały zaszczyt być 
przedstawionemi Jego Kr. Mości. 

O godzinie piątćj obiad odbył się w wielkićj sa- 
li rycerskićj. Jego Ces. Wysokość prowadził do 
stolu p. hr. Danner, a następnie książe duński po- 
dawał rękę pannie de Dreyer. Nacryć było przeszło 
sto, między biesiadnikami figarowali panowie mi- 
nistrowie duńscy, dygnitarze dworu i znakomite 
osoby państwa. (Le Nord). 
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przejść W przysłowia, 
czą. | KE 

— Pan mi nie chciałeś pożyczyć pieniędzy, 
mówi margrabia do kapitalisty, nie dawałem na 
to snadź dostatecznych rękojmi, ale córka to 
rzecz mnićj ważna od kapitału, i pan mi ją po- 
wierzyłeś. 

Do iluż ojców te słowa stosować się mogą! 

— Więc pan chcesz, mówi plebejusz do szla- 
chcica, który nie chce obcinać zbytnich procen- 
tów lichwiarzom, twierdząc że na tem jego ho- 
nor by ucierpiał, więc pan chcesz żeby moja 
uczciwość płaciła za pański honor. 


Jakież ogromne rozgraniczenie tych dwóch 


: +. p = 1 
stanów i ich wymagań stosunkowych! 


— Dlategoż to przodkowie moi, mówi mar- 
grabia, wylewali krew za kraj, żeby pan Poirier 
który przez kilkanaście lat siedział spokojnie za 
kantorem, mógł zostać parem. 

— Dla tegoż to, powiada bankier, w ciągłćj 
pracy, trudach i zabiegach, zbierałem grosz do 
grosza, żeby pan margrabia, który nie wylewał 
krwi za kraj jak jego przodkowie, miał za co do- 
gadzać swojćj rozrzutności. | 


TAD 


"Wszystko to godzi na końcu szlachetność i j 


3 
spadła znowu do 67,40, a w końcu podniosła się 
do 67,75, targ jest'bardzo czynny. 

Kredyt ruchomy przedawany wpoczątu po 1535, 
podniósł się do 1580, po krótkićj reakcji na 1550, 
znowu doszedł do 1583 i pół. 

Papiery. przemysłowe nie polepszyły się dziś wi- 
docznie. 

Domy Berlińskie i Wiedeńskie kazały dużo ku- 
pować papierów kolei austrjackich. Papiery te któ- 
re wczoraj spadły do 765, nagle podniosły się do 
795 a nawet do 800. 'Targ kolei żelaznych fran- 
cuzkich polepszył się także, 

- Godzina 3cia. Po różnych fluktuacjach ostatnie 
notowania renty 3'/o są 67, 45 i 67,50. 

— Depesza telegraficzna z Bajonny donosi, że 
Cesarstwo Ichmość udali się dziś w drogę do Bor- 
deaux, gdzie oczekiwani są o godzinie 5téj po po- 
łudniu. 

— Nowy klasztor zakonników, adoracji Prze- 
najświętszego Sakramentu, został założony przy 
ulicy Enfer Nro 114, wdawnym domu vice-hrabie- 
go Chateaubrianda. i (Le Nord). 

Paryż 30 Września. Nie potrzebujemy powie- 
dzióć że nie mamy nic nowego do doniesienia o 
sprawie Neapolu, wszystko więcój niż kiedykol- 
wiek zawieszone jest do czasu powrotu Cesarza, 
ale z braku faktów nie zbywa na rozmaitych przy- 
puszczeniach i przewidywaniach, i w ogóle,biorąc, 
dzisiejsze przypuszczenia daleko mnićj przedsta- 
wiają wątpliwości, co do prawdopodobieństwa 
spokojnego rozwiązania. Zaczynają tu występo- 
wać z zapytaniem, czy możną na serjo obawiać się 
ze strony Neapolu starcia z mocarstwami z których 
ani jedno (wyjąwszy może Anglję) nie ma na pra- 
wdę wielkićj ochoty do demonstracji. Zaprzeczają 
także pogłosce puszczonćj w obieg przez dzienniki 
niemieckie, o posłaniu okrętów sardyńskich na wo- 
dy stolicy Ferdynanda Ilgo, ale chociażby rząd 
sardyński myślał o téj demonstracji, więcćj niż pra- 
wdopodobnóm jest, że okoliczności uwolnią go od 
jéj wykonania. ; 

— Baron Brunow miał dziś dwu-godzinną kon- 
ferencję z hr. Walewskim. 

— Mówią tu, (ale to więcćj niż cokolwiek inne- 
go należy do sfery czystych hypotez), o powięk- 
szeniu gwardji Cesarskiej, Wedługtych pogłosek, 
Cesarz chce doprowadzić ją do 50,000 ludzi. 
W projekcie tym ma być cała brygada jazdy i dy- 
wizja piechoty tejże gwardji w szkole wojskowój, 
i w tym celu mają być przykupione grunta dla po- 
większenia budynków tćj szkoły. 

Mówią także o skoncentrowaniu calćj gwardji 
Cesarskićj w Chalons na przyszłą wiosnę; ten obóz 
na który grunta już podobno są zakupione, dowo- 
dzony będzie osobiście przez Cesarza. 

— Mocno mówią tu o projekcie który nie uwla- 
czając bynajmnićj świętym prawom własności, 
mógłby jednak pomódz interesującćj klasie nieza- 


poświęcenie się córki pana Poirier, ale takie ż0- 
ny to los na loterji, a takich teściów 1 zięciów co 
krok można spotkać, booni są zżycia wyrwani. 


Te dwie warstwy towarzystwa z których 
rhlodsza sięga właśnie po to co zgubiło jéj po- 
przedniczkę, odmalowane z najwymowniejszą 
prawdą. 

A jednak ta komedja choć wyraźnie miejsco- 
wa i czasowa, jest przy tem historją wiecznie od- 
nawiających się przejawów, historją rownowagi 
społeczeńskićj. ) 


Tłumacz z czterech aktów oryginału, zrobił 
trzy w przekładzie, na tem jednak komedja nie 
straciła, owszem zyskała w zajęciu; trzeci akt 
krótszy a może trochę slabszy od poprzednich, 
caly jego efekt zawarty w jedaćj tylko scenie 


'pojedynkowćj; w końcu sztuki pan Poirier tro- 


chę za bardzo odsunięty na bok, ze strony zię- 
cia nie dziwi to nas, ale ze strony córki niepo- 
winooby tak być może. 


"Scenowanie i djalogowanie wzorowe, prosto- 
ta intrygi nie wykluczająca ciągłego podtrzymy- 
wania ciekawości widza, charaktery do końca 
z równą siłą utrzymane, a wreszcie przy pra- 
wych dążnościach zachowanie wszelkićj przy- 


szych urzędników, którzy przymuszeni są szukać 
za obrębem stolicy mnićj drapieżnćj gościnności. 
Byloby to niejako przydatkiem do skromnych pen- 
sji téj klassy urzędników, których budzetowe źró- 
dła jak wiadomo są bardzo niedostateczne. 

Nie podajemy tego za, fakt pewny, ale możemy 
zapewnić, że myśl ta została przedstawioną i że 
nawet naradzano się w tym przedmiocie. Obliczo- 
no że wydatek bardzo zmniejszony przez chętne 
przyłożenie siętowarzystw kolei żelaznych do po- 
myslnego skutkutćj myśli, nie wyniesie wiele wię- 
cej jak miljon fr. rocznie. 

Wkrótce mają się tu odbyć bardzo interesu- 
jące próby ogrzewania kuchni za pomocą gazu. Od- 
byto już jakby jeneralną próbę wielkićj zapowie- 
dzianój uczty na którą cała prasa paryzka zostala 
zaproszoną. Do tćj próby nie użyto żadnego inne- 
go materjalu ogrzewającego prócz gazu z rur ulicy 
Rivoli, a figurowała na nićj zupa, ryby, pieczy- 
ste it. d., próba ta powiodła się najzupełnićj. Koszt 
gorąca potrzebnego do ugotowania i upieczenia 
potraw był tak śmiesznie maleńki, że nie śmiem 

podać tćj cyfry, boby nikt nie uwierzył. (Z. B.) 

Paryż 24 Września. Stopniowy spadek giełdy 
zamienił się wczoraj w popłoch. Przyczyniły się 
do tego różne okoliczności: sprawa neapolitańska, 
sytuacja finansowa Francji i Kuropy, aresztowania 
it. d. Zapewniają, że aresztowano nietylko w Pa- 
ryżu, leczi w Bajonie. Nie można zaprzeczyć, że 
drogość życia i komornego, obudziła w ludzie pa- 
ryzkim wielkie nieukontentowanie. Lud nie rozu- 
muje i zwala drożyznę na accapareurs; jak za pier- 
wszćj rewolucji. Socjaliści z tego korzystają wie- 
dząc, że Francja bardzo rutynowa ze swćj natury, 
idzie zawsze według jednćj umysłowej dyrekcji. 
Rzecży przyszly do tego, że mogla rozejść się po 
Paryżu pogioska, iż nastąpi rozruch dnia 8 paż- 
dziernika, w dniu kwartalnego wyprowadzania się. 
Wczorajszy Monitor tłumaczył rząd z drogości ko- 
mornego, zapewniał. że w Paryża więcćj zbudo- 
wano domów niż zwalono, zlożył więc drogość 
komornego na powiększenie się ludności, ale lud 
nie rozumuje bo cierpi. W zwalonych starych do- 
mach lud znajdował jakie takie mieszkanie, a w no- 
wych nie znajduje żadnego i musi się przenosić za 
rogatki. Założyło się za inicjatiwą Cesarzowćj to- 
warzystwo z senatorów, wysokich urzędników i 
niektórych kapitalistów w celu zakupienia 2000 
domów i zamienienia ich na małe lokale przystę- 
pne dla ludu, ale tylko dotychczas 50 domów ku- 
piło. Właściciele trzymają się drogo i paraliźują 
dobrą myśl Cesarzowćj. Paryż przechodzi przez 
przeobrażenie na wzór Londynu, ale to przeobra- 
żenie, dla tego, że się robi nagłe, może wiele Fran- 
cją kosztować. We Francji lud chce, aby rząd 
wszystko przewidział, Chleb nie zdrożał, ale nie 


zwoitości w pomyśle i wyrażeniach, wynoszą tę: 
sztukę do pierwszego rzędu tegoczesnych utwo- 
rów dramatycznych we Francji. 

Na tój komedji nikt się nie zgorszy a wielu 
nauczyć może. 

Tam frazes końcowy maluje najwybornićj 
charakterystyezną cechę epoki w którćj żyjemy. 

Pan Poirier zawiedziony w nadziejach, widząc 
że pomimo jego starań córka godzi się z zięciem 
imówi sam do siebie. 

— Nic to nie szkodzi, jesteśmy w roku 1846, 
w 47 będę deputowanym, w 48 parem Francji, 
a potem..... zobaczymy. i 

Rzeczywiście w kilku latach które upłynęły, 


„niejeden z najlepszych przewidywaczy mógł zo- 


baczyć to, czego się pewnie nie spodziewał, 

Pan Rychter grał teścia, pan Komorowski 
zięcia, obydwóm same tylko należą się pochwa- 
ły — nie pojmujemy żeby w Paryżu te dwie 
role mogły być lepićj odegrane. Pan Rychter 
podniósł się do wysokości typu; w panu Poirier 
przez niego przedstawionym, mnóstwo osób po- 
znaćby się mogło, a jednak nie portreto- 
wałnikogo. Pan Komorowski zaś przedsta- 
wil nam francuzkiego wielkiego pana XIX wie- 
ku z taką prawdą, że w nićj znikł nawet ślad 


jąc sprzedaż jarzyn przez licytacją, odbywającą 
się codziennie od 2éj do Téj z rana. Aby uzupeł- 
nić rzecz o drożyzmie dodam, że z przyczyny nie- 
urodzaju jedwabmików, cena kapeluszy podniosła 
się o kilka franków. 

— Hotel du Louvre, naśladując Anglją, użył 
gazu do opalania, oświetlania i gotowania. Wielu 
ciekawych chodzi oglądać aparata zaprowadzone 
w tym celu w rzeczonym hotelu. (Czas). 

EM TMOC"M. 

Piszą z Frankfortu do Coresp. Havas: 

Księżna Cambridge i jéj córka księżniczka Marja, 
rezydują od początku tego miesiąca w zamku Rum- 
penheim, położonym w okolicach naszego miasta. 
Księżna znajdowała sięna świetnym wieczorze da- 
nym na jój eześć przez p. Bethmann konsula jene- 
ralnego pruskiego. 


mira A, zk 
jakie uczyniło w Europie zniesienie niewolnictwa 
cyganów i prawo o prasie. Obdarzony duchem 
niepewnym, prawie lękliwym, ale przynajmnićj 
prawdziwym patrjotyzmem, książe J. Ghika pozo- 
stawił przez swoje czyny zaszezytną pamiątkę w ro- 
cznikach kraju. W ostatnich czasach swojój wła- 
dzy udzielił on z formalnem najjawniejszóm zatwier- 
dzeniem jeneralnćj rady administracyjnćj,dwa przy- 
wileje nader ważne. Jeden tyczący się Banku na- 
rodowego nadany był kredytowi : ruchomemu, 
z Dessau pod dyrekcją pana Nulandt. Drugim jest 
przywilćj żeglugi na Prucie i Serecie nadany fran- 
cuzkiemu towarzystwu Mathei, Magnan, Parrot i 
wspólka. 

Przywilej na Bank dawno był przedmiotem za- 
biegów rozmaitych towarzystw austrjackich, ale 
bez pomyślnego skutku. Ministrowie księcia Ghi- 


Mówią że podróż księżnćj Cambridge do Nie- | ka doskonale rozumieli, że Austrja , posiada już 


miec, a mianowicie długi jéj pobyt w bliskości 
Frankfortu, ma związek z pewnym projektem mał- 
żeństwa, o którym już dawnićj była mowa, między 
księżniczką jćj córką a pewnym księciem synem 
jednego z panujących królów północnych. Mówią 
nawet że sprawa ta już jest bardzo daleko posu- 
niętai że ów książe co chwila oczekiwany jest 
w Rupenheim.) 

Hamburg 29 Września. Książe Napoleon przy: 
był tu wczoraj wieczorem o godzinie 9téj. Stanął 
że swoim orszakiem w hotelu Victoria. Jego Ces. 
Wysokość zamierza u nas cztery albo pięć dni za- 
bawić. (Le Nord.) 

TOGR EDTA 

— Dla uzyskania pomocy Anglji, Turcja zgo- 
dzila się na poświęnie kanalu Suez i przystała 
na ugodę, w którćj rzeczywistość niepodobna pra- 
wie uwierzyć. zobowiązała się ona. jak zapewnia 
Constitutionel, zapewnić 6 pCt. dochodu z kolei 
żelaznćj na równinie Eufratu. 

Kapitał na wykonanie tego przedsięwzięcia, 
przypuszczając żeby ono przyszło do skutku, był- 
był tak wielki, że całe finanse Turcji nie wystar- 
czyłyby na opłatę takiego procentu. Ale mniej- 
sza o to, lord Redcliffe chce niedopuścić kanału 
Suez. Watpimy jednak czy się jego plan powie- 
dzie, tem bardzićj, że wszystkie mocarstwa euro- 
pejskie a nawet opinja publiczna w Anglji, pochwa- 
liły plan pana Lesseps, a Said-pasza zdaje się być 
zdecydowanym obejść się w razie potrzeby bez 
pozwolenia Sultana, (Le Nord.) 

Konstantynopol 18 Września. Jedna tylko kwe- 
stja traktuje się tu dziś otwarcie, to jest kwestja 
Księztw Naddunajskich. Jeśli mamy wierzyć e- 
chom pałacu, połączenie Księztw już nateraz jest 
rzeczą odrzuconą zupełnie, a ponieważ na drodze 
reakcji niełatwo jest zatrzymać się kiedy już da- 
no się unieść fatalnemu prądowi, przeto dodają, 
że Porta niepoprzestanie na tem jednem powodze- 
niu, i że ma pretensję, wdawać się stanowczo 
w wewnętrzne sprawy Księztw, wbrew kapitula- 
cjom tych prowineji i traktatowi paryzkiemu, u- 
niewaźnić rozmaite zarządzenia księcia Ghika, któ- 
ry dawno opuścił posadę hospodara. 


sztuki, przemieniła się ona w naturę na scenie. 
W panu Rychterze szorstkość dorobkowicza, 
w panu Komorowskim pogardliwa grzeczność 
wielkiego pana, odbiły się nader charakterysty- 
cznie. 

Panna Palińska miała w tej sztuce rolę głó- 
wng, a przynajmnićj od nićj pochodziła inicja- 
tywa głównych wypadków komedji, a jednak ta 
rola tak ważna, dała się zaćmić dwom wyżćj 
wspomnionym. 

Od czegóż to pochodzi? 

Oto od tego, że panna Palińska niema umiar- 
kowania ani w uczuciu, ani w zapale, ani w de- 
klamacji, ani w ogóle we wszelkich tak zwanych 
efektach sceniczaych, z któremi artysta powi- 
nien ostrożnie jak zogniem postępować, bo naj: 
mniejsze złe użycie ich albo sfałszowanie, psuje 
całe wrażenie jakie gra jego sprawić może. 

Wierzymy że panna Palińska kocha sztukę 
z całego serca, że się zastanawia nad każdą ro- 
lą i studjuje ją starannie, że zrozumie. powie- 
rzony sobie do odegrania charakter, ale wszy- 
stko to będzie udaremnionem, jeżeli artystka 
nie potrafi miarkować swoich pochopów dekla- 
macyjnych i zachować pewne nader potrzebne 
stopniowanie. 

Gdyby panna Palińska od samego początku 


Pamiętne jest niezmiernie przychylne wrażenie , 


aź nadto pretextów do mięszania się do tej 
sprawy. Woleli oni uciec się do towarzystwa 
niemieckiego, które nie mogłoby wywierać żadne- 
go wpływu w kraju, a miało się poswięcić przez sy- 
stem finansowy, którego dobroć okazała się w pra- 
ktyce, wytępieniu lichwy, jaką prowadzą staro- 
zakonni, a która jest jedną z niezaprzeczonych 
-przyczyn upadku większych i mniejszych posia- 
daczy dóbr ziemskich. 

Nieraz już mówiono o szkodliwym charakterze 
działania tych cudzoziemców, którzy wszyscy są 
poddanemi albo protegowanemi austrjackiemi, a 
których rzemiosło dochodzi do takiego stopnia 
nieuczciwości, że nawet ich współwyznawcy gar- 
dzą niemi stanowczo. Otóż ten bank, jedno z naj- 
większych dobrodziejstw jakie spłynęły na kraj 
ze strony cudzoziemców, został unieważniony 
przez rozkaz Porty, przesłany kajmakanowi Balsz, 
który jest jéj posłasznem narzędziem. Dessau po- 
litycznie zawisłem jest od: Pruss, i gabinet Berlina 
będzie miał zupełną słuszność wystąpić przeciw 
nieprawnemu krokówi, do którego ani kajmakan, 
ani Porta nie mieli prawa. 

Przywilej żeglugi na Prucie i Serecie był także 
faktem niezmiernie użytecznym dla kraju. Naj- 
przód, towarzystwo zobowiązało się poprawić 
w wielu miejscach bieg tych rzek, tam, gdzie one 
przez nieumiejętne użycie wody dla młynów i in- 
nych fabryk, lub przez wadę gruntową, dającą 
się usunąć, są niesplawne. Te roboty bylyby przy- 
niosły korzyści nietylko towarzystwu żeglugi pa- 
rowćj, ale i całemu krajowi. Wielka część zbóż, 
szczególnie z północnych okręgów, byłaby przy- 
ję!a tę drogę, jako prędszą i mnićj kosztowną, niż 
za pomocą odwiecznych prostych wozów, ciągnio- 
nych z największym trudem po rozciągłych ró- 
wninach, pozbawionych wszelkiego rodzaju dróg. 
Ten przywilej ma także zostać odwolany. Zacho- 
dzi tylko pytanie, jak pan Thouvenel przyjmie to 
postanowienie. 

Dziś wiemy z zupelną pewnością, że formalne 
rozkazy posłane zostały kajmakanowi, aby od- 
wołał te dwa akty, tudzież prawo o prasie, ogło- 
szone za panowania księcia Ghika. Nie byłoby 


tetycznym tonem, mogłaby w danych razach 
wzbudzić wrażenie, które słabnie zatarte mono- 
tonnością gry. 


A jednak panna Palińska ma wyrazistą fizjo- 
noinję, nader wdzięczne ruchy, a mianowicie 
śliczny organ mowy, zdolny do wyrażenia wsze|- 
kich odcieni uczuć. Wierzymy przy tem że ma 
talent i prawdziwe powołanie. To są dary któ- 
re razem 'połączone, mogą stanowić wyborną 
artystkę, ale żeby dojść do pewnego stopnia 
w sztuce, trzeba doświadczenia  svenicznego, 
trzeba szkoły, która jest stokroć potrzebniejszą 
tam, gdzie nić ma żywych przykładów na któ- 
rychby się kształcić można, gdzie zaledwie tych- 
że tradycja istnieje. — W braku tych warun- 
runków pozostają rady starszych i doświadczeń- 


szych, pozostaje to przekonanie, że zaledwie po 


szczeblach wchodzi się na wyżyny sztuki, i że 
nikt od razu i bez nauki przeskoczyć ich mie 
mógł. 

Prźy pierwszych wystąpieniach panny Paliń- 
skićj wróżyliśmy piękną przyszłość tćj artystce, 
i teraz nie cofamy tego o nićj zdania, żądamy 
tylko żeby sama przyłożyła rękę do tego po- 


żądanego celu, a mianowicie żeby w grze jéj wi- 


W drukarni J. Unger.— Wolno drukować, — Warszawa dnia 23 Września (5 Października) 1856 roku, — Starszy Cenzor F. Sobieszczański, 


nie dziwnego, żeby rząd turecki raz puściwszy się , po ślubie.—Ulicznik 


(tą drogą, posunął się do przywrócenia nie- 


wolnictwa cyganów. Surowe prześladowanie pra- 
sy zostało głównie spowodowane przez artyku- 
ly pisane na poparcie połączenia Księztw. 

Nie sądzimy żeby ambasadorowie mocarstw za- 
chodnich tolerowali te nadużycia władzy Porty. 

(Le Nord). 
Ws keh +:C-H 5X; 

Od granie Romanji 26 Września. Zaledwie wła: 
dze papiezkie uspokoiły się z popłochu spowodo- 
dowanego przez zawichrzenia jakie miały miejsce 
w tych dniach w Pesaro, z powodu podatku na 
sztuki i rzemiosła nałożonego, kiedy znowu wy- 
prawa morska anglo-francuzka wywołała jeszcze 
większą trwogę. Tym razem obawy te podzielały 
nawet władze wojskowe austrjackie i zaraz przed- 
sięwzięły wszelkie środki militarne jakich oko- 
liczności wymagać mogły i zażądały telegrafem 
nowych instrukcji z Werony, gdzie rezyduje mar- 
szalek Radecki, tudzież wprost z Wiednia. Do- 
wiadujemy się, że rząd austrjacki odpowiedział, że 
pochlebia sobie jeszcze, że potrafi przekonać kró- 
la Neapolu, iż powinien uczynić ustąpienia wyma- 
gane przez mocarstwa zachodnie, tem bardzićj, że 
sam Cesarz austrjacki gotuje się udzielić powsze- 
chną amnestję i odwólać sekwestry, przy podró- 
ży którą ma odbyć do Wenecji i Medjolanu. De- 
pesza z Wiednia dodaje jednak, że przez ostro- 
źność przysłane zostaną posiłki dla armji wło- 
skićj i że część tego wojska będzie przeznaczoną 
do powiększenia garnizonu w legacjach, aż do 
Ankony. i 

Magistratury gminowe w Bolonji, Forli i innych 
miastach Romanji, otrzymały rozkaz przygotowa- 
nia mieszkań dla nowych wojsk cesarskich, które 
co chwila są oczekiwane. 

Zapewniają. że wojsko francuzkie zajmujące 
Rzym i Civita- Veechia. zostanie powiększone jeśli 
armja austrjacka w Jegacjach otrzyma posiłki. Ale 
największa komplikacja będzie w Toskanji jeśliby 
Austeja chciała tam znowu interwenjować. Zdaje 
się, że tym razem Piemont przeciwiałby się oku- 
pacji tego wielkiego księztwa przez Austrję, ale 
Jeszcze nateraz o tem nie ma mewy. 

(Independance Belge). 


— Ktoby sobie życzył utrzymywać stację pocztową w Gó- 
rze, na trakcie z Płocka do Płońska, zechce się zgłosić do 
biura urzędu pocztowego guber. w Płocku, lub zarządu o- 
kręgu pocztowego w Warszawie, gdzie o warunkach wia- 
domość powziąść można. 


WYJECHALI Z WARSZAWY. 
Dembowski Ignacy ob. do 
Nacpolska. Lasocki Walenty 
ob. do Brześcia Lit, Szydło- 
wski Edw. ob, do Kupięty- 
na. Fudakowski Zyg urzę. 
do Niemiec. Kondratowicz 
Lud. ob. do Częstochowy. 


PRZYJECHALI DO WARSZAWY 

Gołuchowski Józef obyw* 
z Garbacza nr 625, Maekie- 
wicz Jul. ob. z gub. Wileń- 
skiéj nr645, Roniker Adam 
ob. z Korytnicy nr601, Ryl- 
ski Paweł urzęd. z Peter- 
sburga nr 393. Oborski Ma- 
xymiljan ob. z Krakowa nr 
1357. 


TEATR ROZMAITOSCI. Jutro: Pierwsze dni 
Warszawski. 


dać było ciągły postęp ibaczność na uwagi ży- 
czliwych jéj talentowi. 

Panowie Chomanowski i Swieszewski grali 
dobrze, role ich jednak małoważne. 

Dziwnem się zaiste nam wydaje, że publicz- 
ność w teatrze rozikaitości tak się z urzędu już 
przyzwyczaiła do śmiechu, że nawet w miej- 
scach najpoważniejszych i wcale na komiczność 
nie zakrawających, w położeniach malujących, 
delikatne odcienia zranionego serca, wybucha 
serdecznym śmiechem. Śmieją się z płaczu i 
rozpaczy, z gniewu i boleści, bo to wszystko 
wydaje się niby tylko dobrym konceptem ar- 
tystów. Widocznie Demokryt ma u nas więcćj 
czcicieli niźli Heraklit. A przyzwyczaiły -nas 
do tego różne sztuczki dla śmiechu które 
tak często u nas przedstawiano. To nam przy- 
pomina, że onego czasu widzieliśmy jak na przed- 
stawieniu Joanny d*Arc podczas najpatetyczniej- 
szćj sceny Joanny w więzieniu, jakiś ojciec na 
galerji zanoszący się od śmiechu, szturgał w bok 
płaczącą córkę, wołając jéj do ucha stentoro- 
wym głosem: „Co ty jéj wierzysz, to tylko ta- 
kie udanie!'** j 


Wacław Szymanowski. 


